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gniem artylerii, granatników i broni 
maszynowe).

■ ęzkie działo kolejowe ostrzeliwało 
ulice: Sienną i Pańską. Z terenu Sejmu 
atakowali Niemcy ogniem czołgu, gra­
li Jników i ckm-ow nasze stanowiska 
we Frascati, YMCA i Instytucie Głucho- 
n . nych.

Nasze placówki odrzuciły natarcie 
niemiecku: na odcinek od fabryki Bor- 
n .a do Łuckiej, wspomagane ogniem 
artylerii.

Meldunki z 22.IX stwierdzają, że część 
;lxo eudziałów naszych została prze-

1 A- rniakowa na Mokotów, 
i’îô tzeriîQRowi» pozostały jeSit^e od- 

•••#*.- pr®wt;Lą duiaj aciętą 
v -ik< -

Mgkofówie Niemcy podjęli wysiłki 
dla wyfesvakuewauia pojazdów motoro- 

y c:z, UiiieruciioraioŁtych poprzedniego 
do.a przez oddziały Al\ na naszym 
przedpolu. Dla wycofania samochodów 
pancernych nieprzyjaciel wykonał na­
tarcie wspomagane 3-ma czołgami. Po 
1 dopchnięciu natarcia, nasze oddziały 
przeszły do przeciwuderzenia, w któ- 
r n zdobyto znaczną dość umunduro- 

nia, skrzynie z amunicja, granatami 
i prrętem minerskim» oraz 5 „Panzer- 
faustów’1. Niemcy pozostawili na palu 
40 trupów z dywizji „Hermann Goe- 
' g" Przy wycofywaniu uszkodłioneg 

«łgu nieprzyjaciel stracił dalszych 
śi-ciu zabitych i rannych.

oęł ■- <i uk. “OÓn n O( nasyyrh 
st*âewû»L——Mfeboftriue Gicćicy rozpo- 
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*ia Żoliborzu Niemcy nie prowadzili 

"t. zepfep *. apr ýjaci il ^opiedwa 
•<* koi rów, na Wisłostradzie, ièd q 

« to. my ku Wiśle, drugi kť na -zym 
Mářymongh sšz« oddziały 

ai fy m zy’ac>e‘a z kilku łomów, 
ra śię ippiřtp po zníszczc- 

anowi»« r eckicK Ogniem prze- 
papuemym žiuszGzylíámy niemieckie 

az-í. u ckrr Działa z our- .owa prz*.
* iNpl h, rejon tzw, G jr Szwedzki«.;
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"umegîo^iocy Warszawa anzym». 
da szę ».rzuty sowíer ie broni i żyw 
ici. .. łelmswana rc i = nc!'.

ast •'•/korzy'tana w oddziałach. Tak 
áp. nowymi karab zanii pize« iwpao 
nymi zniszczony -ostał niemiecki bur.k r 
przy pałacu Kronenbeiga na Pl. Mała­
chowskiego.

Most Kierbedzia został zniszczony. 
Narazie brak szczegółów o charakterze 
i rozmiarach zniszczenia.

Pojedynek dział i miotaczy min j-ú 
przez Wisłę trwał przez cały dzień 
wczorajszy. Niemcy ostrzeliwali głównie 
Żerań i północną część pobrzeża Arty­
leria sowiecka ostrzeliwała Powiśle i 
Czerniaków, niemieckie punkty w śri^l- 
niieśęiu, oraz rejon Politechniki, Kraft- 
fahrparku i Min. Komunikacji, na Żeli 
borzu zaś — Marymont, lasek bielański, 
Cyładolą i Dw. Gdaiiski. RöWniez satiio- 
loty sowieckie bombardowały Cytadelę 
i most kolejowy przy Dw. Gdańskim.

Zacięta walka o limę Renu
Zecięta walka o linię Renu trwa w da! 

szym ciągu. Mimo nieustannie rosnącego 
oporu niemieckiego czołówki ll-ej Armii 
Pancernej nawiązały łączność z jedną 
z izolowanych dotychczas grup spado­
chronowych w rejonie Arnheim.

Szczególnego znaczenia walki toczą 
się o most na prawym ramieniu Renu 
(Leku), Według ostatnich wiadomości most 
ten utrzymują w swych rękach alianckie 
oddziały spadochronowe.

Wzdłuż całego korytarza, którym woj­
ska one ielskie w< a |y si.»_ v.ł granicy i-

''óz’pa' iiuię Renu, toczy się 
wyjątkowo, gwałtoyrna wałka. Mimo w e- 
IokKii łych ataków nteckich Anglikom 
udało 'j -rzyć znacznie podstawę 
tego korytarza.

Wobec gwałtownych woik w p , 
ńą pian drugi schodzą chwilowo >;zy 
kie i ne odcinki ooju Niemniej wzd' 
całej linii Zygfryda, od grani Hólťr- 
aż po Szwajcofię, iokcsńyy Tą ę r 
ustające obus orne atoki.

Nad polami Mfę.w. silną int ,r.
lotnictwa olionckiego. Równocze !:■ ■
bardewa*'« są ząpiećzi. linii <yąfo 
oraz m ąsta emie > « (ą ko

Monachium, f „ i______
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Na inspekcji pierwszej linii
Jest późne popołudni«. Dowódca AK gen. Ko- 

morowski-Bór w towarzystwie gen. Chruściela-Mon- 
tera przeprowadza inspekcję oddziałów, obsadzają­
cych jeden z odcinków warszawskiego frontu.

Jak w kalejdoskopie migają setki żołnierskich 
twarzy — zaciętych lub zmęczonych, pokrytych 
niegolonym zarostem lub starannie utrzymanych, 
niekiedy w bandażach, niekiedy bardzo wyczerpa­
nych.

Migają w przejściach wąskie szpary otworów 
strzelniczych, zamaskowane posterunki alarmowe,

krew na m yR£>,-. D r o y a prowadzi cza­
sami rowem łącznikowym, czasami kładką przerzu­
coną z jednego domu na drugi ponad głębią kilku 
pięter, to znów tunelem podziemnym. Tu przeważnie 
nie mówi się głośno. Tu wszędzie panuje cisza — 
posterunki nieprzyjacielskie są niekiedy nazbyt blisko.

Zdała dochodzą echa pojedynku artyleryjskiego. 
Gdzieś niedaleko odzywa się granatnik. Bardzo 
blisko rozległ się suchy, ostry strzał karabinu — 
strzał o moment spóźniony po przeskoczeniu przez 
gen. Bora niebezpiecznego otworu w murze. Szelest 
sypiącego się tynku dowodzi, że posterunek nie­
miecki jest dobrze wstrzelany.

*
Jak wspaniałych odwiedzamy ludzi!
Oto na wysokości czwartego piętra, na wąskiej, 

poszarpanej granatami klatce schodowej, stoi przed 
gen Borem — por. Osa i pokazując palcem na da­
chy — objaśnia;

— Niemcy siedzieli w tym domu, gdzie teraz 
jesteśmy, panie Generale. Myśmy ich zaskoczyli 
nocą. Stamtąd, z tamtego dachu, o piętro wyższego. 
Byłem ogromnie niespokojny o chłopców. Przerzu­
ciliśmy drabiny z dachu na dach. Leżały nierówno, 
p or hyîo. r*atàtne 'WTTTCrtí—p. p w« > w—ale—
wszystko poszło dobrze. Zaskoczyliśmy ich całko­
wicie.

Porucznik milknie. Generał milczy również, patrzy 
tylko uważnie w oczy Osy.

Albo kompania krt. Redy- Przez kilka dni i nocy 
wytrzymywała na sobie nawałę ognia i szereg bardzo 
ostrych natarć, raz tracąc, raz odbijając domy, piw­
nice, ogrody. Kompania okazała się bardziej wy­
trwała i uparta niż Niemcy Utrzymała swój odcinek. 
Ciężka to była robota. Bardzo ciężka. Pięćdziesiąt 
procent strat...,

Kpt. Reda nie może towarzyszyć Dowódcy AK 
w przeglądzie swego odcinka. Leży ranny. Gen 
Bór wstępuje do jego izby, by mu podziękować.

*
* \ *

Ileż pierwszorzędnych oddziałów! Między innym1 
jesteśmy w plutonie Armii Ludowej, którego bojowa 
postawa zdobywa uznanie kolegów i dowódców. 
Żołnierze w tym plutonie mają jednolite czerwone 
chustki na szyi. Gen, Bór dekoruje ich dowódcę, 
por. Leszka — krzyżem Vírturi Militari.

Na tych odcinkach frontu, które dziś inspekjonuje 
Dowódca AK, było aż nadto okazji do wspaniałych 
wojennych czynów, Z rąk gen.“Bora 0te5yp1.uia._V i r- 
tuti Militari kpr. Vis, plut. pchr. Fred, Rysik, starsi 
strzelcy Konrad, Tafun i Witeź, kaprale Śmietana i 
Władek. Orderem Virtuti Militari dekoruje Dowódca 
ppłk. Sławbora i mjr. Sarnę, sanitariuszkę Misię i 
i wspaniałą łączniczkę bojową Renę oraz szereg in­
nych oficerów, podoficerów i strzelców.

•
Zdała od posterunków alarmowych i czujek, w 

wielkich schronach podziemnych lub w salach o za­
łożonych workami piasku oknach—zbierają się plu­
tony i kompanie, by dać sposobność Dowódcy AK 
zetknięcia się z szerszym gronem żołnierzy.

Pierwsze minuty tych zetknięć noszą, być może 
naskutek tradycyjnych form wojskowych, nastrój 
pewnej oficjalnej parady i sztuczności. Ta jednak 
nienaturalnosć znika zwykle już po kilku wypowie­
dzianych zdaniach. I zaczynają się wówczas roz­
mowy o żołnierskich troskach. Że wszy... Że brak 

płaszczy i w nocy zimno... Że bardzo źle bez pa­
pierosów... 1 wciąż o tym, że mało broni, że mało 
amunicji, choć po ostatnich zrzutach sowieckich i 
amerykańskich już się nieco poprawiło.

*
* *

Dzień kończy się. Zapada zmrok. Gdzieś bardzo 
blisko trzasnął tzrapnel. Obaj generałowie zatrzy­
mali się na wysuniętym posterunku koło jednego ze 
strzelców. Poprzez szparę otworu strzelniczego wi­
dać w dole zieleń ogiodu szpitala Św. Łazarza. 
W zmroku żółcą się wśród trawy estry.

półgłosem gen. Monter.
Strzelec odwraca na chwilę głowę i również pół­

głosem odpowiada:
— Kwiatki to lipa, panie Generale. Tam są lep­

sza rzeczy—pomidorkil Widzi pan, panie Generale, 
tam — na prawo?

Głowa Generała zbliża się—do głowy Strzelca l 
obaj starają się przeniknąć wzrokiem gęstniejący 
mrok.

Redaktor

Wojska rosyjskie na granicy ;gier
W Rumunii wojska Rosyjskie i Rumuń­

skie zajęły miasto Arad, położone w po 
bliżu dawne] granicy węgierskiej. W zwiqz- 
ku z tym akcja wojenna przenosi się 
z Siedmiogrodu na terytorium Węgier 
właściwych. Wojska rosyjskie stanęły 
obecnie w odległości 200 k.lometrówod 
-stvWcT-V ę g i ar—-==„B u d a p e s z t u.

W zwigzku z tym szczególnego zna- ~ 
czenia nabiera wygłoszone przed dwoma 
dniami przemówienie węgierskiego prem­
iera Lakatoscha, który przedstawił sytu­
ację państwa w niezmiernie czarnych 
barwach, stwierdzajqc że wobec izolacji 
Niemiec Węgry muszq się liczyć z ko- 
niecznościq szukania odręonego pokoju.

Dalszy atak sowiecki nad Bałtykiem
Ofensywa sowiecka nad Bałtykiem trwa 
w dalszym ciągu. Wczoraj zajęto stolicę 
Estonii — Talin. Komunikat niemiecki 
mówi, ze wojska niemieckie otrzymały 
rozkaz ewakuacji ałego terytorium Esto­
nii. Wobec oczekiwanego przecięcia dróg 
odwrotowych tych wojsk pod Rygą >y. 
tuacja ich może być szczególnie ciężka.

Na ziemiach polskich trwa w dalszym 
ciągu ofensywa sowiecka-na tei 
łopolski zachodniej w okolicach Sanoka 
i Krosna Komunikat niemiecki mów_ o 
udaremnieniu systematycznie pon?.’ da­
nych prób sowieckich przełamania fron­
tu. O walkach pod Warszawą brak urzę­
dowych wiadomości.

Stacja odmy sztuczne? PCK.
Stacja odmy sztucznej PCK. jest czynna przy 

ul. Lwowskiej 4 m. 3. Przy Stacji — gabin t 
Rentgena, pracownia baktericlogiczna i szpitalik 
zabiegowy. Informacje: Śniadeckich 11, Referat 
Sanitarny PCK.
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